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śm6j. frobyć grę złołocną „buj « sara ź na które znów podnosiły 
; s poprawna, lub druży- 

Tegoroczny Kominek z okazji Dnia Myśli Braterskiej, zorga- YW i ara 15 sekund, 

nizowany przez Hufiec Harcerek "Tatry" w Chicago odbył się od > | kolejności 
ę ; : ; Drużynowe nie b początku do końca pod znakiem nadchodzącego IV Światowego Zlotu dleshotówaziy"i rały 

ZHP. Harcerki i zabroszeni na Kominek harcerze śpiewali piosenk: Y ilość punktów 

wybrane z taśmy specjalnie przygotowanej na Zlot, oraz brali Gra szł 
udziaż w grach o tematyce zlotowej. Pokazywane były filmy z trakcie gr „ > 

ubiegłych zlotów - Monte Cassino w 1969 i ze Zlotu 75-lecia się zdob e ZY > 
w Conneticut. Kominek zakończył się modlitwą skautek odczytaną Ytymi wiadomościami. żyn + "yz 
przez drużynowe i "pieśnią bratertwa" - "Hej Przed Nami Bramy Yny harcerek: Wierchy", 
Świata". punktów, "Turnie" 

"Granie Górskie" ka - 60 punktów, i 
Dużo emocji i zapału wywołała próba gry zlotowej "My i Podaj - 50 punktów. 

Świat". Komitet gry wybrał dwie z czterech kategorii zlotowych - KORĘ ajemy 
Ekologię i Historię Wspolczesną Polski, ponieważ te kategorie rs zlotow 

były najwcześniej rozesłane po Chorągwiach. Na tablicy przed 

harcerkami i harcerzami wisiało 20 kartek z zakrytymi pytaniami, 

po 10 pytan z każdej kategorii, punktowanych po 10 lub 20 punktów 
Każda drużyna biorąca udział w grze (graliśmy drużynami, a nie 

zastępami, jak to będzie na Zlocie) dostała choragiewkę z numeren 
Po wybraniu kategorii przez wylosowaną druzynę, rozpoczeliśmy grę RASZĄ kładka Lata 1943 

odczytując pierwsze pytanie. Po odczytaniu pytania, drużyna go- harcerstwa.Zdjęcie dha hm uzy KA wykazały prężność 
towa odpowiedzieć na pytanie podnosiła swoją choragiewke. Zespół uczestników kursu 384 B2 ROKOWO AL ĄGO utrwaliło 

instruktorski notował kolejność podnoszonych chorągiewek. Jeżeli str, ost, Ósemka londyń y aobabem podziwiających olbrzyma, 
odpowiedz była właściwa, ta sama drużyna wybierała następną kate- ynska "na spotkaniu hufca 

hm Ewa Jastrzębska 
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wstępnych biorą udział wszystkie zastępy 

zy wędrownicze. 
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oaia Możliwe maksimum punktów: se pa Pk 

Jeżeli dwa zastępy uzyskają taką samą 1 AM ać żę 

odane bedzie 5 dodatkowych pytań by ai co 

rej będzie reprezentował drużynę w i . 

reprezento- 

B. Finał (oparty na grze"Jeopardy") 

1. 

i w trzech 

Finał będzie przeprowadzony 
w tym samym czasie; : kinda 

iej i ko, amfiteatr): fina 

stosownych miejscach (kapli 
Ara 4 

iewcząt), i 

połowy zastęp 1 
jswiięda 

finał dla drugiej 

uczestników Zlotu 

Każdą sekcję finału przeprow 

1 osoba prowadząca konkurs, 

i dwie pilnujące narożna z 

imi asu w odpowia . i ż 

PY % cactębeni siedzącymi w półkolu Naa OnA I: (ch 

tablica z 10 pytaniami z każdej kategorii; Konna azów, 

i punktowanych według trudności: > 

3 średnie - po 20 punktów, 1 4 tru p ta 

Zastępy będą oznaczone cucam sędzie tablica, gdzie noto- 
zastępów. Za każdym 

> 

ie ilość punktów zdobytych prz Ę 

waa tas i) wybierze pierwszą dy a Po sa 

weania Osoba prowadząca konkurs odczyta PE iść 

(zakryte dotąd) pytanie. Zastępy gotowe odpowi 

połowy zastapów sign stó 

je brała udziad J Ń 

R: adzi zespói instruktorski - 

dwie sprawdzające punktację: 

giaszających się zastępów i 

podnoszą swoje chorągiewki. Zespół instruktorski zapi- 

suje kolejność podnoszących się chorągiewek. Odpowiada 
zastęp, który zgłosił się pierwszy. Jeżeli odpowiedz 

jest wdaściwa, ten sam zastęp wybiera następną kategorię 

i wartość pytania. Po odczytaniu następnego pytania 
znowu podnoszą się chorągiewki. Jóżeli odpowiedz nie 
jest poprawna, lub zastęp nie jest gotowy odpowiedzieć 
na pytanie w przeciągu 15 sekund, następny zastęp odpo- 

wiada na to samo pytanie,w kolejności wcześniej zanoto- 

wanej przez obsadę. 
Pytania, na które podane są poprawne odpowiedzi, wychodzą 
z gry. Zastęp otrzymujący największą ilość punktów, po 
wyczerpaniu się wszystkich pytań, wygrywa. Nagrodzone 

będą trzy pierwsze miejsca dla zastępów harcerskich, i 

trzy osobne miejsca dla młodzieży wędrowniczej. 
Jeżeli dwa i riycię.ża zdobędą taką samą ilosć punktów, 
podane będzie 5 dodatkowych pytań, które zadecydują o 

pierwszym miejscu. 
4 

Ahalogra 
Poniżej podajemy pytania użyte w naszej grze: 

10-punktowe z Ekologii 
1) Podaj 2 przykłady stawonogów. 
2) Który biom jest najbardziej północny? 
3) O co najwięcej muszą dbać wszystkie pustynne stworzenia? 
4) Wymień 3 najważniejsze drzewa w lasach liściastych? 
5) w jakim biomie żyje najwięcej zwierząt i roślin? 

20-punktowe z Ekologii 
1) Wymień 3 rodzaje terenów trawiastych. 

2) Wymień 7 głównych biomów świata. 
3) Co decyduje o rodzaju roślinności w danej okolicy? 

4) Co to jest biom? 

5) Wymień 3 rodzaje 
10-punktowe z Historii Polski 
1) Co znaczą litery AK? 
2) Czego komuniści nie opanowali 
3) Co to było Millenium w Polsce? 
4) Co się stało w Gdańsku 14 sierpnia 1980 roku? 
5) Kto jest przewodniczącym Solidarności? 

20-punktowe z Historii Polski 
1) Jak zaczęła się II Wojna Światowa? 
2) Jak odbyły się wybory w Polsce w 1947 roku? 
3) Co stało się z Polakami wywiezionymi do Rosji? 

4) Co stało sig w Polsce przy końcu II Wojny Światowej? 

waż Ź > 

03) 

w Polsce? 

5) Czy Polska miała jakąs pomoc w odbudowaniu Kraju po II Wojnie 

Światowej? 

Ewa Jastrzębska   
drapieżników żyjących na terenach trawiastych?



Ńdstonmą harcerstwa /9/0-1939 
Czy Andrzej Małkowski znał język 
angielski? Skąd to wiesz? 

GG 
Gdzie i kiedy organizowano pierwsze 
drużyny skautowe? 

Co odhyło się 20 marca, 1911 r., we 
Lwowie? 

Co ważnego stało się po zakończeniu 
Kursu? 

Czy skauting "przyjmował" się w 
Polsce, w tych wczesnych latach? 

D 
Jak nazywali się pionierzy skautingu 
polskiego? 

Jak nazywało się pierwsze czasopismo 
(periodical)) skautowe i kto je 
wydawał? 

Co było umieszczone w pierwszym 
numerze "Skauta"? 

Ile punktów miało pierwsze prawo 
skautowe polskie i na czym było 
oparte? 

Co stało się niedługo po ogfoszenii 
prawa skautowego polskiego? 

Gdzie i kiedy odbył się pierwszy 
kurs drużynowych skautowych? 

. 
Czy "Czuwaj" było zawsze pozdrowie 

niem skautingu polskiego? 

Kiedy zaczęto używać słowa harcerz 

i harcerka zamiast skaut i skautka 

Tak. Za karę, że spóźnił się na zbiórkę 
organizacji "Zarzewie" do której należa 
komendant tej organizacji kazał mu prze- 
tłomaczyć książkę Baden-Powella "Scout- 
ing for Boys. 

W 1910 r., w Warszawie i we Lwowie. 

Pierwszy kurs skautowy dla 200 uczestni- 
ków, chłopców i dziewcząt. 

Powstała pierwsza Komenda Skautów. 
Andrzej Małkowski został Komendantem 
Skautów, Olga Drahonowska Komendantką 
Skautek. 

Tak, drużyny skautowe wyrastały po całej 

Polsce, pod trzema zaborami, jak grzyby 
po deszczu. 

K. Wykrzykovski, A. Małkowski, 
0. Drahonowska, J. Grodyński, Fr. 
Kapałtka, Cz. Pieniążkiewicz, T. 
Sturmiłłio. 

"Skaut", wydawany początkowo przez 

A. Małkowskiego. 

Pieśń "Wszystko Co Nasze", słowa 
I. Kozielskiego, refren i melodia 

o. Drahonowskiej. 

Miało 9 punktów i było oparte na prawie 
skautingu angielskiego. 

Skauci polscy dodali 10-ty punkt 
o abstynencji (niepicie alkoholu). 

Pod Urlami koło Warszawy w styczniu 1912 

Nie, najpierw było "Czołem", pozdro- 
wienie organizacji "Sokół", która 
patronowala polskiemu skautingowi. 
Pozdrowienie "Czuwaj" zaczęła używać 
drużyna harcerek na obozie prowadzonym 

przez Olgę Drahonowską w lipcu 1912 r. 

Po ukazaniu się książki "Harcoe 
młodzieży polskiej". Była to polska 
przeróbka (adaptation) książki "Scouting 
for Boys", która ukazała się w 1912 r. 

Aczlona Kowcerstwm. 19/0 - 1939 

Kiedy odbyvały się pierwsze obozy 
drużyn harcerskich? 

Jakie były pierwsze stopnie harcer 
skie chłopców? 

Co stało się 19 czerwca 1913 r.? 

Czy harcerstwo polskie,na początku 
swego istnienia, wyjeżdłało z 
Polski na zloty międzynarodowe? 

GA 
Czy harcerstwo polskie istniało 
tylko v Polsce przed I Wojną Świa- 
tową? 

Czy na początkach harcerstwa obozy 

odbywały się czasem w zimie? 

Jak wybuch I Wojny Światowej 
wpłynął na pracę harcerską? 

Czy harcerstwo brało udział w 
walkach o niepodległość Polski? 

Czy Małkowscy byli kiedyś w USA? 

Kiedy wszedła w użycie nazwa 
Związek Harcerstwa Polskego? 

Kto hvł pierwszym przewodca 
zjednoczonego ZHP? 

Jak i kiedy zginął Andrzej 
Małkowski? 

Jaki był ostatni dobry uczynek 
A. Małkowskiego? 

Latem, 1912 r. zorganizowano kurs 
gimnastyczny i kilka osobnych obozów 
drużyn harcerskich. 

Młodzik, wywiadowca, Świk, harcerz. 

Ślub Andrzeja Maakowskiego i Olgi 
Drahonowskiej. 

w 1913 r., reprezentacja polska 
wyjechała do Birmingham w Anglii i 
występowała pod polską flagą, mimo że 
Polska była wtedy pod zaborami: 

rosyjskim, niemieckim i austryjackim 
(was partitioned). 

Nie, skauting polski w Ameryce liczył 

3100 chłopców. 

Tak, xurs instruktorski dla nauczyciele 
z Krakowa, prowadzony przez Olgę i 
Andrzeja Małkowskich odbywał się w 
Grudniu 1913 r., w namiotach i szała- 
sach. 

Wybuch wojny przerwaź pracę niektórych 
drużyn, ale Polacy wywiezieni do Rosji i 
do Austrii organizowali tam pracę 

harcerską, nawet na Syberii. Inne 
drużyny w Polsce rosty i pracowały dalej 

Tak. Było w Legionach i w Polskiej 
Organizacji Wojskowej. Harcerstwo 
specjalnie odznaczyło się w obronie 
Lwowa. 

Tak, byli w Chicago, zaproszeni przez 
Związek Sokołów Polskich w Ameryce, by 
zorganizować iożywić pracę harcerską w 
ośrodkach polonijnych. 

w jesieni, 1918 r. kilka różnych 
organizacji harcerskich połączyło się 
w jeden Zviązek Harcerstwa Polskiego. 

Tadeusz Strumiłło stanął na czele Rady 
Naczelnej. 

Zginął tragicznie wkutek zatonięcia 
statku na którym płynat z misją wojskową 
do generała Żeligowskiego, z 15 na 16 
stycznia, 1919 r. 

Oddał swój bilet l-szej klasy kobiecie 
z pięciorgiem dzieci, która miała jechać 
w kajucie (cabin) 3-ej klasy na dole 

okrętu,  
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hustora Nhamezstwa (gra-1g3q 

Jak nazywało się pierwszo oficjalne 
pismo instruktorskie? 

Jaki był pierwszy skład władz 
harcerskich w niepodległej Polsce? 

Kiedy i gdzie odbyt się I Walny 
Zjazd ZHP? 

Ilu było harcerzy i instruktorów 
na I Zlocie Narodowym harcerzy w 
1924 r2 

Ile było harcerek i instuktorek 
na I Zlocie Harcerstwa Żeńskiego 
vw 1924 r2 

Co stało się na II Międzynarodowym 
Jamboree w Kopenhadze? 

Co to był "Cisowy Dworek"? 

Ł 

PAMIĘTAJ ŻĘŻEĘ: | 
Jakie zmiany zaszły w harcerstwie 
w roku 1926? 

Zapraszamy 

  

  

Jaką nowość wniósł VII Zjazd Walny 
do pracy harcerskiej? 

Jak spisały się polskie drużyny 
żeglarskie (marine scouts) na 
międzynarodowym zlocie skautów 

morskich na Węgrzech w 1928 r.? 

Co stało się w 500-ną rocznicę 
śmierci Zawiszy Czarnego (lipiec 
1928)? 

Co odbywało się razem z 

Powszechną Wystawą Krajową w 
Poznaniu (International Trade Fair 
in Poznan) 1929 rż 

Co miała wspólnego Poznańska 
Wystawa ze Zlotem? 

na ZLOT 

"Ilarcmistrz". 

Przewodniczący - Gen. Józef Haller, 
Wiceprzewodniczący - Tadeusz Strumiłło 
i ks. Jan Mauersberger, Naczelnik- 
Stanisław Sedlaczek, Naczelniczka - 
Maria Wocalewska. 

31 grudnia 1920 r., w Warszawie. 

3533 harcerzy i 152 instruktorów. 

809 harcerek i 44 instruktorek. 

Polska drużyna reprezentacyjna zajęła 
5-te miejsce w zawodach skautowych 
na 13 zespołów. 

Staraniem Olgi Małkowskiej, wybudowano 
dom harcerski na Podhalu, który sfużył 
jako szkoła podstawowa (grade school), 
gimnazjum (high school) prowadzone 
metodą harcerską i szkoła instruktorek. 

Młodsi instruktorzy uważali że trzeba 
rozszerzać harcerstwo wśród młodzieży 
wiejskiej i robotniczej. Na skutek 
ich pracy harcerstwo zaczęło rosnąć 
liczbowo. 

Zapadła decyzja, żeby organizować 
drużyny morskie. Wybrzeże morskie i 
rzeki zaroiły się od kajaków i fTodzi 
harcerskich z całej Polski. 

I Drużyna Ursynowska z Warszawy zdobyła 

pierwsze miejsce przed Anglią, Niemcami 
i Austrią. 

Odbył się II Polski Zlot Harcerek, w 
którym brało udział 1072 harcerek, 
70 harcerek z emigracji i 35 skautek 
z innych krajów. 

II Zlot Harcerzy, w którym brało 
udzial 6700 harcerzy i goście z 8 
krajów. 

Harcerstwo miało swoje stoisko na 

Wystawie, a zespoły zlotowe popisywały 

się Śpiewem, tańcami i gimnastyką na 
wielkiej scenie wystawowej . 

ACsłoska, haręerstwa. (940 «1939 

40. co robili harccrze na III Jamboree 
międzynarodowym w Birkenhead 
(Anglia) w 1929 r.? 

41. Co to było "Bucze"? 

42. Co robili harcerze i harcerki v 
Pradze, stolicy Czechoslowacji w 
1931 r.? 

43. Ile było harcerzy i harcerek w 
harcerstwie polskim w 1932 c? 

44. Co nowego działo się w harcerstwie 
w 1933 2 

45. Kim był Aleksander Kaminski? 

** w 
46. Co uchwaliła Naczelna Rada Harcer- 

ska w październiku 1934 r? 

47. Ile książek i broszur harcerskich 
wydano w Polsce do 1934 r.? 

48. W jakich zawodach brali udział 
harcerze w Zwardoniu, w 1935 r.? 

49. Co to były Harcerskie Ochotnicze 
Drużyny Robocze? 

NEWEAF 
50. Z czego znana była "Spała"? 

51. Jaka ilość młodzieży harcerskiej 
brała udział w Zlocie w Spale? 

Mała delegacja polska (437 harcerzy 
na 50,000 uczestników Jamboree) 
odznaczała się pomysłowym i orginalnie 
urządzonym obozem, i informowała 
cudzoziemców (foreigners) o Polsce. 

Stanica harcerska, gdzie odbywały się 
kursy instuktorskie i zdazy harcerskie. 
W 1932 r. Bucze stały się szkołą 
instruktorską Organizacji Harcerek. 

1077 harcerzy i 322 harcerek brało 
udział w Zlocie Skautów Słowiańskich, 
po którym 300 harcerzy i harcerek 
vracało do Polski wycieczkami 
wędrownymi przez Czechosłowację. 

56,000 harcerzy i 37,000 harcerek. 

Harcerze zorganizowali zespo 
szybowcowe i kurs szybowcowy (glider 
camps and workshop) i brali udział w 
Jamboree w Budapeszcie (Węgry). 

Był on najznakomitszym (best) 
instruktorem zuchowym polskim, który 
wypracował nową metodę zuchową. 
Byd również pierwszym komendantem 
szkoły instruktorów zuchowych w 
Nierodzimie. 

Prawo zuchowe dla dziewczynek i 
chłopców. 

500 książek i broszur. 

400 harcerzy, w tym 32 zagranicznych, brało udział w zawodach narciarskich. 

Były to drużyny prowadzone przez instruktorów harcerskich, a składające się z młodych ludzi, którzy potrzebowal pracy i przygotowania zawodowego (needed work and job training): 
Drużyny pracowały przy regulacji Wisły 
i budowie dróg. 

Była to miejscowość w Polsce gdzie 
w 1935 r. odbył się Jubileuszowy 
Zlot Harcerstwa Polskiego. 

7568 harcerek £ 15,132 harcerzy z 
Polski, 460 harcerek i 759 harcerzy 
z emigracji oraz 259 skautek i 1138 
skautów z innych krajów.  



52. 

historia. lamcezsłoa /9r0 - 193 
Czym wyr li się instruktorzy 
polscy na Międzynarodowej 

Konferencji Skautowej w 
Sztokcholmie (Szwecja) w 1935 r.? 

Jak nazywały się szkoleniowe 

statki harcerskie (ships)? 

Jaki był stosunek rządu polskiego 
za czasów niepodległości do 
harcerstwa? 

Czy instruktorzy i instruktorki 
Polski pomagali w pracy harcerskiej 

drużyn emigracyjnych? 

harcerstwo brało udział w 
zawodach lotniczych? 

Czy harcerstwo w Polsce miało 
swoją stację radiową? 

Co stało się 30 sierpnia 1939 

Andrzej i Olga 

ży Andrzej Małkowski byd kiedyś v 
ęzieniu? 

Jakie materiały instruktorskie 

używał A. Malkow i przy prowadz 

niu pierwszego kursu skautowego? 

Czy A. Małkovski był zadowolony 

swojej pracy vw tworzeniu harcers 

Czym jeszcze zajmował się A. 
Mat 

Kiedy A. Małkowski znajdywał cz 

na vydawanie pisma "Skaut"? 

Małkowski był religijny? 

M. Grażyhski i A. Kaminski przedstawili 

referaty (presented papers). Grażyński 
na temat harcerskiej inicjatywy walki 

z bezrobociem, a Kaminski na temat 
novej metody i formy pracy zuchowej. 

Harcerzy -"Zavisza Czarny",harcercek - 
"Grażyna". 

Rząd polski dawał pełne poparcie 

harcerstwu, bo uważat harcerstwo za 

bardzo wartościową organizację. W 

1936 uznat harcerstwo za "stowarzyszeni 

wyższej użytecznosci" (an organization 
of higher public usefulness). 

Tak, dwie grupy instruktorów i 
instruktorek wyjechały do USA w latach 
trzydziestych by szkolić kadrę 
harcerską (leaders) w organizacji 
emigracyjnej. 

Tak, w roku 1938 harcerze zorganizowali 

wyprawę lotnic (flew planes) do 
Budapesztu i brali udział w akrobacji 
lotniczej (air acrobatics) i skokach 
spadochronowych (parachute jumps) w 
Płocku. 

Tak, v 1938 r, otwarta została sieć 
harcerskich radiostacji (radio netvork) 
na terenie Polski. 

Nastapiła mobilizacja harcerstwa w 
przygotowaniu. do II Wojny Światowej. 

Małkowscy 

Tak, dwa razy był aresztowany przez 

Rosjan i osadzony w więzieniu, ale 
oba razy udało mu się uciec. 

Używał części książki Baden-Powella 
"Scouting for Boy „ którą sam tłumaczył 

Nie, ciągle uważał Że robi za mało i 
że mogłby robić więcej. 

Kończył studia uniwersyteckie. 

byt bardzo zajęty pracą 

©r i studiami w dzień, "Skauta" 
przygotowywał po nocach. 

Chodził codziennie na Msze św. i 
jmował Komunię Św 

Dsiem. E rosyjski, angielski, 

francu niemi <i, grecki, łacinę i 
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66. W jaki sposób A. Małkowski 

przypominał sam sobie o codzinnym 
dobrym uczynku? 

67. co studiowała Olga Malkowska i 
jaki był jej zawód? 

68. Gdzie była O. Małkowska podczas 
I Wojny Światowej? 

69. Czym zajmowała się 0. Małkowska 
Szwajcarii i v Londynie? 

70. Czym zajmowała się 0. Małkowska 
powrocie do Polski, gdy Polska 

odzyskała niepodległość? 

71. Jaka była rola O. Matkowskiej v 
Lidze Narodów (precursor of 
United Nations) 

72. Czym zajmowała się 0. Małkowska 
podczas II Wojny wiatowej? 

73. Czy O. Małkowska otrzymała jakieś 
uznanie za swoją pracę? 

74. Co zrobiła 0. Małkowska pod 
koniec swego życia? 

Rano wiązał supełek (extra knot) na krawacie, i odwiązywałt go po zrobieniu 
komuś czegoś dobrego. 

StudiowaTa na początku biologię, potem skonczyła Konserwatorium i otrzymata 
dyplom nauczycielki muzyki. 

Wyjechała z Andrzejem z Polski przez Wiedeń do Szwajcarii, bo mieli być 
aresztowani. Potem mieszkała w Chicago 
1 w Londynie. 

W Szwajcarii pracowała w ogrodzie by zarobić na swe utrzymanie. W Londynie provadziła polską szkołę dla dzieci 
emigrantów polskich. 

Prowadziła pracę nauczycielską, była aktywną instruktorką, oraz brata częsty udział w konferencjach międzynarodowych 
skautek jako delegatka polska. 

Jako przedstawicielką skautingu została povołana (vas designated) do Sekcji Opieki nad Miodzieżą vw Lidze Narodów. 

Małkovska znalazła się w Anglii, gdzie 
Pa oaza Dom Polskiego Dziecka dla 
zieci polskich dotkniętych woj 

(children affected by Enż war). ? 
Poza tym pracowała w Biurze Światowego 
Ruchu Skautowego. 

Tak. Otrzymata od królowej: brytyjskiej Brązowy Krzyż Zasługi (Bronze Medal 
of Merit). 

Wróciła do Polski w 1961 r. 

yeske, dim 9 © próbnym Bokunsce By ża 
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D.p.p. inż.mgr.Zdzisława 
Wójcik, Komendantka 
Harcerek i Kierowniczka 
pracy harcerskiej n 
w Afryce, Nairobi,1943 r, M 

Hm.dr.hab.Z.Wójcik 

Warszawa,1976 r. 

Wspomnienia harcerskie z Afryki Wschodniej 
  

z lat Drugiej Wojny _Swiatowej 
  

Napisać kilka stron wspomnień o życiu i pracy harcerek i harcerzy polskich w Afryce Wschodniej nie jest łatwo. Trzeba sie cofnąć myślami i uczuciami o 35 lat wstecz, o sześć do siedmiu tysięcy km ku południowi. Trzeba wygasić wszystkie współczesne doznania i przenieść się w odległy, niemal bajeczny świat. 

Do pracy harcerskiej w Afryce trafiłam zupełnie niespodziewanie. w lipcu 19h2r. znalazłam się w Teheranie, w ogromnej rzeszy Polaków, którzy opuścili Związek Radziecki w ramach umowy zawartej przez Generała Sikorskie- go z rządem ZSRR. Z tej wielkiej masy wyłowił mie profesor Stanisław Kot, podówczas minister pełnomocny na ''Wschód'' Rządu RP w Londynie. Odważnie powierzył dużą i trudną robotę skromnej instruktorce programowej z Wielko- polskiej Chorągwi Harcerek, dysponującej wtedy tylko stopniem drużynowe j po próbie. Okazało sie bowiem, że miałam najwyższy ze wszystkich harcerek w Teheranie, podległych Komendzie ZHP na Wschodzie stopień, pochodzacy z z przedwojennej nominacji w Organizacji Harcerek. 

Usłyszawszy tę propozycję zaoponowałam gwałtownie. - Ależ ja nigdy takiej trudnej pracy nie prowadziłam; nie potrafię. Ale profesor odpowie- dział - Teraz jest wojna. Kiedy na wojnie ginie dowodzący oficer, komende obejmuje oficer młodszy; gdy tego nie stanie - podoficer, aż w końcu ten z szeregowców, który jest zdolny udźwignąć dowództwo. To obowiązek. 

Do Afryki skierowano wiele transportów uchodźców, a miało ich tam być z czasem prawie dwadzieścia tysięcy. Większość stanowiły kobiety, dziewcze- ta i dzieci. Chłopców było znacznie mniej, gdyż wielu z nich trafiło do szkół wojskowych w Palestynie i Egipcie. Mężczyzn była ilość znikoma, głów- na masa była w wojsku. Duża część młodzieży, która wyjechała z Teheranu do Afryki, była zorganizowana w drużyny, ubrana w mundury harcerskie polskiego kroju i biało-czerwone chusty. 
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Umiała maszerować i głośno śpiewać polskie piosenki. paae Sin 

i i i two. Miałam objąć nad nimi komendę nie wiedziała, na czym polega Harcerst > . ] ty M 

ić i Afryce, nie wszędzie, ja ę i rowadzić ich po harcersku. Na miejscu w , 

yk sytuacja wyglądała tak, jak to sobie wyobrażałam na podstawie tego, 
z ż 2 

co wiadome było w Teheranie. 

W Afryce znalazłam się w połowie grudnia 1942r. i już 19 «jokadda Ź 

przystąpiłam do pracy w Delegaturze Ministerstwa Pracy i R Ani 368 

j i j j si i Nairobi /Kenia/, jako referen rządu polskiego, mającej siedzibę w 

si dz leży i Harcerstwa. Nominacja na Komendantkę Harcerek w Bryce 

wraz z upoważnieniem do prowadzenia pracy wks i SGBDE > 

i i j wi ji Ździ ika 1 r. przes rocie z pierwszej wizytacji. (Od październi a 19 przesz d 81 

drior zonk Delegatury Ministerstwa Wyznań Rel igi jnych i Oświecenia Pubł icz 

nego, która przejęła całość pracy wychowawczej z młodzieżą. 

W momencie mojego przybycia do Afryki wschodniej istniało tam ję . 

sześć polskich osiedli uchodźczych, nie licząc obozów przejściowych. Były 

to: | 

W Ugandzie - Masindi, osiedle pomiędzy Jeziorem Alberta i Jeziorem Kioga, 

w pobliżu rezerwatu Bunioro Forest; 

Koja, osiedle na północnym skraju jeziora Wiktoria; 

W Tanganice - Tengeru, koto Arushy i wygastego wulkanu Meru, z widokiem na 

Kilimandżaro; 

Kondoa, nieco od tamtego na południe, w półpustynnym obszarze 

koło Irangi; 

Ifunda koło Iryngi, jeszcze dalej na południe, już w obszarze 

górskim; > 

Kidugala koło Mbeji, jeszcze dalej na południe, też w górach, 

bliżej granicy Rodezji Północnej. 

Polskie osiedla uchodźcze w Rodezji - najpierw Północnej, a z za 
i Południowej zaczęły powstawać później, dopiero od 19h3r. We sag BL. 

tych osiedlach, w Ugandzie i Tanganice, byty już drużyny harcerskie, 

szych nawet hufce. 

Pierwszym moim zadaniem było zorientowanie się, na seata w dary 

znajdujących się w aktach szkolnych Delegatury, jaki ga a 

organizacyjny spontanicznej organizacji harcerskiej w podległyc rp 88 

lach. Z kolei trzeba było objechać je wszystkie, przyjrzeć się p każ ę 

dzieży i prowadzącym ją ludziom - czasem młodziutkim je salto e 

com, a czasem dojrzałym kobietom - nauczycielkom, > oSz: wb seręt 

sierocińców itp. Trzeba było szybko zaznajomić się z SA ję tan aż, 

walorami - moralnymi, intelektualnymi, czysto harcerskimi; w9ŻA -osęjd 

dobór kadry, doszkolić w miarę możności, aby po wyjsoteniu ę ep A 

wego pobytu móc po roku czy dwu przekonać się o zee ip u „łzy 

ności swoich własnych zarządzeń. (Od osiedla do osiedla było o 

GRÓLIADO ! GZUJ! 

do kilku tysięcy kilometrów odległości. 

Brak było zupełnie instruktorów harcerskich, a przede wszystkim instru- ktorek, tak potrzebnych przy dużej ilości dziewcząt, jaka była w Afryce. Nie było też żadnych książek ani czasopism harcerskich; niczego z zakresu ideo- logii harcerskiej, nie identycznej z ideologią skautingu angielskiego, bo tak przepojonej polskością; nie mieliśmy też nic na temat obrzędowości har- cerskiej, nadającej koloryt obozom i uroczystościom i pozostającej na zawsze we wspomnieniach. 

Podobna sytuacja była w szkolnictwie. Podręczników nie było do tego stopnia, że nauczycielki klas pierwszych miały obowiązek przez każde waka- cje przepisać i przerysować co najmniej trzy elementarze; pomagała im w tym starsza młodzież, najcześciej harcerska. Gdy przyjechawszy do Nairobi, aby objąć stanowisko, zastałam czekających już na mie dziesięć egzemplarzy wydawanego w Palestynie harcerskiego czasopisma ''Wytrwamy'', rozesłałam je do drużynowych we wszystkich osiedlach. Wizytując później pracę harcerską w osiedlach, przekonałam się, że ani jeden egzemplarz tego czasopisma nie zo- stał w bibliotece harcerskiej. Wszystkie trafiły do szkół, do klas pierw- szych jako jedyne polskie słowo drukowane na prawdę w drukarni. 

Nie było też żadnego sprzętu: namiotów, saperek, kompasów, przyborów do gier - niczego. Z tym jednak harcerze dawali sobie radę całkiem dobrze. Okazało się, że Harcerstwo było jedyną siłą, która w pierwszych, najtrud- niejszych latach w powstających dopiero osiedlach potrafiła zorganizować i zapełnić dzieciom i młodzieży czas po powrocie ze szkoły, a starszej młodzie- ży, której nie ogarniały jeszcze rozwojowe szkoły, dostarczyć jakichś zainte- resowań i pożytecznych zajęć. Bo Harcerstwo robiło to gołymi rękami w opar- ciu o teksty prawa i przyrzeczenia harcerskiego, umieszczone na okładkach, wyniesionych z zawieruchy wojennej książeczek służbowych. Nie czekało na sprzęt obozowy i sportowy, który znalazł się o wiele później; uzbroiło się w patyki z lasu, sznurki i linki ze Starych opakowań, w piłki do gry ze sta- rych, nie potrzebnych już w ciepłym klimacie, pończoch. Nawet namioty w po- rze suchej robiło się wtedy z koców. 

Wizytowanie ośrodków harcerskich w Afryce rozpoczęłam od największych osiedli. Na pierwszy ogień poszło Tengeru, od początku do końca swego istnie- nia największe osiedle ze wszystkich. Położone w żyznym okręgu Arusha, za- budowane było okrągłymi domkami , ulepionymi z czarnej, wulkanicznej ziemi, pokrytymi stromymi strzechami z liści bananowych lub palmowych. Największą ozdobą tego osiedla, turystyczną atrakcją nawet dla osób nie mogących cho- dzić daleko, był widok na ośnieżony stożek Ki limandżaro, złocisto-różowy o zachodzie słońca. 

Harcerze i harcerki w Tengeru zorganizowani byli w jeden hufiec, prowa- dzony przez druhnę Eugenię Grosicką, kierowniczkę sierocińca. Drużyny nato- miast były oddzielne, znacznie liczniejsze harcerek i mniej liczne harcerzy. Hufiec obejmował też kilka gromad zuchowych. Pracował doskonale. Działało Przy nim Koło Przyjaciół Harcerstwa z prawdziwego zdarzenia. Miał piękny sztandar, wyszyty w pracowni osiedlowej. Stać go było na urządzanie obozów 

 



  

pod namiotami, z koców właśnie. Czuło się, że pracę prowadzi osoba o dużej 

inteligencji, ogromnych zdolnościach organizacyjnych i doświadczeniu; z 

pełną świadomością, że najważniejszą pracą na uchodźctwie jest praca z dzieć- 

mi i młodzieżą. 

Dla mnie ten pierwszy pobyt w Tengeru był chrztem bojowym - pierwszą 

okazją i koniecznością stanięcia przed frontem hufca, liczącego kilkaset 

dusz, w roli wizytującej ich pracę komendantki. Tu prowadząc zajęcia z mło- 

dą kadrą harcerską, przekonałam się, jak trudno jest w krótkim czasie dwu 
lub trzech tygodni trwającego pobytu, sprawdzić trafność wyboru funkcyjnych 

i w miarę swych możliwości doszkolić ich szybko w metodzie harcerskiej. Nie 

przychodziło mi wtedy nawet do głowy, że to właśnie osiedle, jego szkoły i 

ten hufiec staną się w przyszłości, na najdłuższy odcinek mojego afrykańs- 

kiego życia, prawdziwym domem, środowiskiem, za którym tęskniłam przez lata. 

Z kolei odwi edziłam Masindi, drugie co do wielkości polskie osiedle 

w Afryce i drugi według liczebności hufiec harcerski. Osiedle to tonęło w 

bujnej roślinności równikowej, a zabudowane było zupełnie inaczej niż pop” 

rzednie. Składało się z poszczególnych 'wiosek'', w których ze słomy plecio- 

ne prostokątne domki koncentrowały się wokół placyków będących ośrodkami 

życia wiosek. Główna ulica wytyczona została przez architekta Polaka, /Je- 

rzy Skolimowski/ dokładnie w kierunku Warszawy. Tu też spotkałam jedną z 

moich najbliższych przyjaciółek ze szkoły i Harcerstwa, p. Kazimierę Skórs- 

ką jako kierowniczkę pracy kulturalnej w osiedlu. 

W Masindi natrafiłam w pracy harcerskiej na duże trudności; tu Harcers- 

two nie było wychowawczą organizacją polską, lecz było ''wojskiem'' pod rozka- 

zami hufcowej. Byłam wtedy bardzo młoda i bezkompromisowa; po krótkim przy” 

glądaniu się sposobowi prowadzenia hufca jednym rozkazem zmieniłam hufcową i 

jednym telegramem do Nairobi spowodowałam przeniesienie jej do innego osiedla 

W Delegaturze miano do mnie zaufanie. Ale było to najbardziej drastyczne po- 

ciągnięcie w moim życiu organizacyjnym. Po dziś dzień /a minęło 35 lat/ ot- 

rząsnąć się nie mogę i ciągle mi się zdaje, że może było inne wyjście. Całe 
szczęście, że Wanda Swarowska, młoda dziewczyna, której powierzyłam hufiec, 

choć przejmowała go z dużymi trudnościami - dzieci i młodzież, wszyscy byli 

dosłownie w szoku - okazała się z czasem najwspanialszą hufcową w Afryce. 

Następnym osiedlem była Koja na brzegu wielkiego jeziora Wiktoria. 

Władze tego osiedla bardziej niż gdzie indziej borykały się z malarią, 

która z początku bardzo gnębiła mieszkańców tego nadwodnego, wilgotnego o” 

siedla. Tu najściślej przestrzegać trzeba było przepisów antymalarycznych - 

nosić długie spodnie i spuszczone rękawy po zachodzie słońca, spać pod siat- 

kami chroniącymi od moskitów. Z czasem uporano się jakś z tym problemem. 

Osiedle to było młodsze od poprzednich; szkoły i Harcerstwo były w sta” 

dium bliższym początkowego; była tylko pierwsza klasa gimnazjalna, a drużyny 

harcerskie prawie nie związane w jakąś całość; tylko z zuchami praca szła 

prawie normalnie. Dopiero nieco później po przyjeździe do osiedla druhny 

Feliksy Morawskiej, nauczycielki, zorganizował sie prawdziwy hufiec harcerski. 

A 
dj 

Z kolei wizytowałam mate osiedla Tanganiki położone coraz to dalej ku 

południowi. W każdym z nich przyroda była inna, inna była zabudowa i orga- 

nizacja osiedli i szkół. Praca harcerska jednak, wyglądała podobnie. Robio- 

no po prostu to, co dało się zrobić w tych egzotycznych i prymitywnych wa- 
runkach. 

Na ostatku, bo dopiero w 19hkr. dotarłam do Północnej Rodezji /dzisiej- 
sza Zambia/, do jej /obecnej/ stolicy, Lusaki. Tam z Nairobi dojeżdżało się 

tylko samolotem; na jakikolwiek inny środek lokomocji było zbyt daleko. W 

Lusace powitał mię Wacław Korabiewicz, stary wileński harcerz, który urzę” 

dował tam jako delegat Min. Pracy i Opieki Społecznej na obie Rodezje. Z 

nim razem i z dr Wiktorem Bincerem, szefem sanitarnym osiedli polskich w 

Afryce, objechałam samochodem Rodez ję Północną; każde z nas zapoznawało 

się z czymś innym, zależnie od pełnionej funkcji: z organizacją życia w 

osiedlach, z ich stanem sanitarnym i opieką zdrowotną, z pracą harcerską i 

sytuacją młodzieży. Tak zwiedziłam osiedla Bwana M'Kubwa i Abercorn na pół- 

noc od Lusaki i małe osiedle Fort Jameson na wschód od niej. 

Po powrocie do Lusaki zastaliśmy wiadomość, że przyjechała do Afryki 

ekipa instruktorów harcerskich z Komendy ZHP na Wschodzie w składzie: hm 

dr Wiktor Szyryński, wizytator i członkowie - hm Józef Brzeziński, phm Ig- 

nacy Kozioł, phm Romuald Rzędzian i phm Zenobiusz Słowikowski - dwaj ostat- 
ni instruktorowie zuchów. 

Przestałam być jedyną instruktorką harcerską w Afryce. 

Po przyjeździe instruktorów, a więc w drugiej połowie 19hkr. odbyło 
się w Afryce wiele kursów dla drużynowych harcerskich i zuchowych. Przepro- 

wadzono też kilka dłuższych konferencji na temat wychowania harcerskiego i 

stosunków między szkołą i Harcerstwem, jeden kurs pedagogiczny dla pierw- 

szych absolwentek afrykańskich liceów i młodych nauczycielek. Instruktorzy 

włączali się też czynnie w życie drużyn i hufców. W rezultacie nauczyli 

wiele z metodyki harcerskiej, pokazali nowe pomysłowe gry i zabawy, sposoby 

prowadzenia zbiórek, biegów harcerskich, przeprowadzania prób na stopnie, roz- 

szerzyli znajomość obrzędów harcerskich. Wiele młodych osób przygotowali do 

samodzielnego prowadzenia pracy harcerskiej. Zostało to ukoronowane miano- 

waniem pierwszych instruktorów harcerskich, wychowanych od początku w Afryce. 

Wykonali ogromną robotę. Osobiście wzięłam w niej udział, pomaga jąc 

prowadzić kurs drużynowych zuchów w Lusace /komendant kursu phm Z. Słowikow- 

ski/; kurs drużynowych harcerskich w Tengeru /komendant hm dr W. Szyryński/ 

i kurs drużynowych harcerskich w Ifundzie /k-nt hm Szyryński/, dwie konferen- 

cje nauczycielskie. Sytuacja w Harcerstwie w Afryce zmieniała się na moich 
oczach. 

Zmiany, jakie zaszły, pociągnęły za sobą potrzebę i możliwość dokonania 

zmian w strukturze organizacyjnej Harcerstwa, które stanowiło dotychczas bar- 

dzo dużą ale niespójną całość. 

Do najważniejszych zmian organizacyjnych w Harcerstwie w Afryce należało 

Mexico Luxembourg Liechtenstein The Lebanon 
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wyodrębnienie Chorągwi Harcerskiej, która objęła Rodezję Północną, jak i 

Południową. Komendantem Chorągwi został phm dr Korabiewicz. Ja zostałam 
Komendantką Chorągwi we Wschodniej Afryce, działającej na terenie Ugandy i 

Tanganiki, a więc na najlepiej znanym mi obszarze. W krótkim czasie Cho” 

rągiew we Wschodniej Afryce została jeszcze podzielona na Chorągiew Har- 

cerską w Ugandzie, którą objął hm Ignacy Kozioł i Chorągiew Harcerską w 
Tanganice, przy której pozostałam jako Komendantka. 

Wyobrażenie o ilości młodzieży harcerskiej, którą dzielono na coraz 

to mniejsze jednostki, daje załączona tabela, odnosząca sie do okresu naj- 
większego rozkwitu osiedli polskich w Afryce, rozwoju w nich szkolnictwa i 

największej liczebności Harcerstwa w tych osiedlach. 

Korzystając z tego, że nie byłam już jedynym instruktorem harcerskim 

w Afryce i że uprawnienia i obowiązki instruktora okręgowego Harcerstwa 

przy Delegaturze Oświaty przejął wizytator z ramienia Komendy ZHPnWsch., 

poprosiłam o przeniesienie mnie z pracy w Delegaturze do pracy w szkolnict- 

wie. Przydzielono mię do osiedla Tengeru, gdzie od 1-go lutego 19h5r. roz- 
poczęłam pracę w gimnazjum i liceum ogólnokształcącym. Powierzono mi na- 

uczanie geografii we wszystkich klasach oraz biologii w liceum. Od następ” 

nego roku uczyłam już biologii we wszystkich klasach, a także, w razie po” 

trzeby, innych przedmiotów, głównie przyrodniczych. Nie mogąc jako nauczy” 

cielka opuszczać osiedla i szkoły, aby wizytować hufce harcerskie w innych 
osiedlach, zrezygnowałam z funkcji Komendantki Chorągwi i objełam funkcje 
hufcowej harcerek w Tengeru po druhnie Grosickiej, która poprosiła o zwol- 

nienie. Na tej funkcji pozostałam aż do końca mojego pobytu w Afryce, tj. 

do 15 grudnia 1947r. Komendantem Chorągwi w Tanganice został phm Jan Ba- 
rycz, który przyjechał do Afryki z Londynu, terenu działania Komitetu Na- 

czelnego ZHP, jako Okręgowy Instruktor Harcerstwa przy Delegaturze Min. W.R. 

t 0.P> 

Z osiedlem Tengeru, z Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącym im. Stefana 

Batorego w tym osiedlu i Hufcem Harcerek w Tengeru, związana byłam przez 

trzy lata - od 1945 do 1947 roku. W pierwszym roku mieszkałam i uczyłam w 
Tengeru, pełniąc jednocześnie funkcję Komendantki Chorągwi w Tanganice; w 

ciągu dwu następnycy lat - funkcję hufcowej harcerek w tym osiedlu. Dlatego, 

ilekroć zdarzyło mi się wspominać moją wielką afrykańską przygodę harcerską - 

w rozmowie czy choćby w myślach tylko, od czego by się nie zaczęło, zawsze 
kończyło się na Tengeru. Tam przeżyłam najwięcej. Tam moja pamięć i moje 

uczucia przylgnęły najściślej. Tę młodzież - dziewczęta z moich klas, har- 

cerki i chłopców z Kręgu Wodzów Zuchowych, wspominałam najczęściej. 

Z największym wzruszeniem wspominam mój pierwszy obóz harcerek z Ten- 

geru, który prowadziłam w styczniu 19h6r. w Loliondo, choć zakończył się 

on dramatycznie. 

Były to właściwie trzy obozy zupełnie samodzielne, rozłożone w niedu- 

żej odległości od siebie. Każdy miał własną komendantkę i oboźną; prowa” 

dził oddzielnie zajęcie obozowe, gotował i spożywał posiłki, urządzał og” 

niska. Spałam w jednoosobowym namiocie w obrebie obozu najmłodszych harcerek. 

gÓ% 
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W dzień chodziłam po obozie, jakgdyby nic nie robiąc i przyglądałam się 
jego życiu i pracy. Wieczorem miałam gawędę przy ognisku o tym, co widzia- 
łam w ciągu dnia. Następny dzień spędzałam w drugim, z kolei w trzecim obo- 
zie, a na czwarty wracałam do pierwszego. | tak trwało do końca naszego po- 
bytu w Loliondo. Tylko przyrzeczenie na zakończenie obozów było uroczystością 
wspólną dla wszystkich. To przyrzeczenie i te dziewczęta, które je składaty zostaną mi w pamięci na zawsze. Zdarza się bowiem czasem, że instruktor, j 
przyjmujący przyrzeczenie przeżywa je mocniej niż młodzież. 

, Po zakończeniu obozów mieli na to miejsce przyjechać harcerze. Zwinę- 
tyśmy namioty, spakowałyśmy sprzęt i osobiste rzeczy i pierwsza ciężarówka 
z dziewczętami wyjechała do osiedla. Wkrótce wróciła i odjechały nią har- 
cerki z drugiego obozu. Tym razem ciężarówka nie wróciła w przewidywanym 
czasie. Czekałyśmy długo. Zniecierpliwił się także druh Barycz, komendant 
chorągwi i zabrawszy mię do samochodu, pojechał do osiedla sprawdzić, co się 
stało. A tam na całej drodze od bramy osiedla do świetlicy harcerskiej roz- 
stawieni po obu stronach harcerze krzyczą - samochód się wywrócił, dziew- 
częta są w szpitalu. Podjeżdżamy więc pod szpital, a w drzwiach czeka już 
lekarz naczelny. - Miała Pani szczęście, ani jednego ciężkiego wypadku; 
jeden złamany palec, jeden lekki szok, kilka zadrapań już opatrzonych- 
Wtedy dopiero ugięły się pode mną nogi. 

A było to tak. Ciężarówka minęła właśnie rzekę, którą brało się bez 
mostu, serpentyną, najpierw stromo w dół, a potem do góry. Zaledwie kierow- 
ca odetchnął z ulgą na prostej drodze, gdy wypadł mu prawie pod koła murzyn. 
Nie chcąc go przejechać szofer skręcił gwałtownie i samochód przewrócił się 
do góry kołami, wysypując do przydrożnego rowu zawartość, w tym dwadzieścia 
kilka harcerek z obozu. Cate szczęście, że w Afryce równikowej rowy są sze- rokie i głębokie, aby mogły pomieścić opady w porze deszczowej. Szerokość 
rowu w tym miejscu była, jak się okazało, taka właśnie, jak szerokość pudła 
ciężarówki i to zadecydowało o szczęśliwym końcu przygody. 

Okolica, w której obozowałyśmy, była piękna ale, jak sie okazało, mala- 
ryczna. Miałyśmy po powrocie kilka przypadków malarii, w tym jeden bardzo 
ciężki. Od tego czasu urządzaliśmy obozy wyżej, na stokach góry Meru, mniej- 
szego wulkanu z grupy Kilimandżaro, gdzie było chłodniej i nie było komarów 
malarycznych. Obóz harcerek i obóz harcerzy rozbi jaliśmy w małej odległości; tak byto bezpieczniej. Chodziliśmy stamtąd na długie wycieczki podglądać dzikie zwierzęta. Z urwistych skał mogliśmy bezpiecznie obserwować nawet 
najbardziej niebezpieczne z afrykańskich zwierząt, nosorożce, jak pasły sie 
obrywa jąc ostrożnie najdelikatniejsze końce gałązek. Na takie wyprawy cho- 
dziło się z obstawą; na początku i na końcu grupy szedł zawsze ktoś z bronią 
na grubego zwierza, ale nie strzelał. Raz w nocy przyszły do obozu słonie; 
na szczęście nie zgniotły nikogo. 

SPP. AR 189375 Pena p. Jee 
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Miziki złax flosnion. koloru hufca Uk bro 

Tegonoczna kołonia Hugca 'Witno' odbyła śię w C.S.H. Fenton, pod 

hasłem - 'wietki Zjazd PŁemion". Pnognam był ułożony zamianem 

zapoznania zuchów ze śłyłem życia pieuszych łudzź dzisiejszych 

Stanów Zjednoczonych £ Kanady, o 4ch dziełności, umiejętności w 

śpiewach tańcach na wietkich obnzędach, ałe omijając śteneotypów 

' dzikich wogowników! . 

Od dnia 3go 44ienpnia tenen stanicy stał śię tenenem Wiełkiego Zjazdu. 

PŁemiona ustawiły 4we żeepee £ jako piexwszy uczynek podpisały 

'Tnaktat Pokoju'. Odtej chwiłi zjazd płemion mógł działać owoenie. 

PŁemiona przyjechały na zjazd z wodzami na czełe. Snebnny Lis, 

(Leszek Indyk H.0.) ze swoim Łudem z dałekich knaćn Szkocji. Twandy 

Pień, (Bogdan Jackowski H.0.) z knain Nożtingham'u. Łysy Onzet, 

(Michał Konieczko pwd) z Mełton. Liczne płemiona z północnych 

knain Huddensgiełd, Sheggiełd,Leeda, Bnadgond i Vonk'u pnzyjechały 

ze śwośmi wodzami. Czanna Stopa (w dwóch osobach, Dhna B.Szabłewska 

4 Dhna E.Koszłexn), Szany Lik, Czanny Knuk £ Biały Kiet. Pnzybył 

nawet £ jeden dziełny Indianin z dałekich knain Łeżących na południe 

od wielkiej pnzepańci zwanej Wat$ond. 

Na czełe zjazdu stanął Wiełki Wódz, Czaxna Chmuia, (Leszek Żełazowski 

nazwa £nochę nieszczęsna bo czasami zdawało 4ię ze wszystkie czanne 

chmuny w Angłii u nas były.). Sławny myśkiwy, Rogaty Jełeh 

(Wwałdek Pniewski pwd) zaopałnzał nas jedzeniem. Pnzypatnywał 4 

donadzał wiełce doświadczony Wiełki Wódz, Czuśny Żunaw (Andzej 

Bonowy phm) 

Były twinieje 4 zawody, ćwiczeńia 4 wypnawy do dałekichłasów na 

połowanie. Indianie uczyłi śię nobić bnoń i śżnoje, śpiewać 4 

tańczyć, połować £ gożować. Zajęcia te cdagnęły 4ię pnzez dwa 

tygodnie. Było dużo pnzygód. Wyprawa do bnacći czewonoskónych w 

Złam. płerwon w lander. Stany A. 4 Femłor / 987, 
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Na piątkowym kominku, gdy był u nas Dh T.Stenzeł, Hugcowy Hufca 

"Wrocław! atmosgexa była wspaniała . Nlewiadomo czy dłatego że juz 

kończyła śię kołonia, czy też dłatego że Dh Stenzeł miał dła 

każdego czekoładkę! 

Itkeston. Bandzo wesoło tam było, błade twatze umieją śię, bawić! 

Indianie pokazywałi bohaterskie czyny w dałekim Gainsbonough, 

zdobywając pióna za pływanie. 

Z końcem piemuszego tygodnia pnzyjechałi do nas w odwiedziny błade 

twanze. Chcieć widzieć na własne oczy jacy dziełmi Indianie śq. 

Pnzyjechałi z nimi też wiełcy wodzowie. Był u nań Wiełki Ojciec 

bładych twanzy, Dh.S.Bexkieta, Komendant Chonągui, Wielki Wódz 

połnocnych PLemion, Dh.J.K.Pankoła, Huśgcowy Hugca'Witno' £ dużo 
innych wodzów. Błade twanze bnałi udział w usoczyśtościach 

nełigijnych £ noznywkowych, zwiedziłi naszą wioskę 4 by£i bandzo 

zdziwieni wysokim poziomem neaszej kułłuny. Po badzo udanym dniu 

Indianie wnóceŁi do śwych zajął. 

Ku końcowi dnugiego tygodnia odbyła śię wiełka uczła. Indianie musiełi 

sobie 4ami pnzyszykował jedzenie na ucztę. No, owszem, źnochę. im 

pomogła ekipa bładych twanzy w kuchni. Nawet gdy w dzień uczty, 

knewni Czannej Chmuny odmiedziłź nań £ zaczęło łać, Indianie 
śchowałi śię pod śwe teepee 4 uczta śźę ciagnęła dałej. 

wiełki Zjazd PłŁemion skończył się unoczyście w piątek 14 sierpnia. 

PŁemiona nozpałiły ognisko 4 śpiewając i tańcząc ucze4łi jedni 

dnugich 4 kłaniając się Wiełkiemu Duchowi zwinełć śwe teepee 4 

powędnowałi dałej za śtadam4. Podczas zjazdu wszyscy okazałi śię 

dziełnymi,więc na ośżażnim kominku Indian, gdy odwiedził nas znów 

Dh. Pankoła, dziełni miełi nadawane odznaki, dnogocenne gwiazdki. 

Niektónzy z nich tak byłi dziełni i odznaczył śię że zośtałi 

przyjęci do atawnego płemiona zwanym! Hancenze <HAncenkt' . 

Obnzęd pasowania ptzepnowadził CZujny Żwiaw. 

Następnego dnia wśnód wnzasku, gwanu i panu łez, zuchy się nozjechały 

do domów. Indianie natomiast pozośtawiłi po sobie śłady w $onmie 

wystawy na ścianach 4ałi C.S.H. Fenton. Jak będziecie w stanicy 

popatnzcie ś4ę na wystawę 4 na knonikę wypisaną na ścianach jaskini. 

Zdziwć was napewno. Czanna Chmuna żegna wa! Czuj! 
Śrdk 

Riedkania T kMlilowa, so Fezrłomn 
Leszek Żełazowski phm 

Komendant 
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W obozie wędrownym Hugca 'Wiłno' bnałi udział wędnownicy z dnużyny 

wędzowników Huńgca 4m Hm.J.'Czaxnego' Gnzesiaka, onaz jeden 

wednownik z Hagca'Wanszawa'. Było naś nazem litu. Pojechałiómy do 

centnałnej Szkocji wynajętym 'minibusem'. Dnoga z Bnadgondu, Yonke., 

do Głagowa była bandzo długa 4 deszcz padał pnawi2 cały czak. 

Pnzed Głasgowem zatnzymałiśmy śię na 4owice śtation' i tu było 

ogicjałne otwancie obozu. WGŁaśgowie ucześtniczyłiśmy we Mszy Św. ; 

w Połókim kościełe 4 spotkałiómy śię z Hufcowym Hugca ' Lwów! . 

Pieawszy nasz nocłeg był w pustym domu na bnzegu południowym jeziona 

Loch Lomond, miełiśmy tu pozwołenie nocować od Szkockćch skautów. 

Rano po śniadaniu 4 gimnastyce Dh. Gośpodanz nozdał nam prowiant 

na następne tnzy dni wędnówki. Dh. Wacek |nasz OW zawiózł 

piowszy patnoł do Tnossachs, tu miełiśmy nozpocząć naszą wędnówke.. 

Było nań wi. dwóch Maków, dwóch Jwików £ oczywiście Tomek. 

Spoźkamy śię znów z neśzłą w Snode w Tabet a dzić to niedzieła. 

Dnugi patnoł pnowadzony pzez obożnego, Hemyka, składał się z dnzech 

Manków 4 Janka. Oni pojechałi na-około Loch Lomond do Lochgoithead. 

Pienuszy patnoł poszedł odnazu w góne pnzez oknopnie bagniste Łaby 

na szczyt Ben Venue £ tam śpożkałi Połaka! Deszcz zaczął padać 4 

zmokłiśmy zchodząc z tej góny. W poniedziałek pogoda wspaniała . 

Szłiśmy pnzez Queen Ełizabeth gonest pank do Loch Lomond ałe pomiędzy 

nami £ jezionem była góna - Ben Lomond -3194 śtóp-. Dnoga n na szęzył 

była bnadzo śtnoma i w miejscach nudna. Zobaczyłiśmy biały słup 

(Tniangułation poźnt) o godzinie 7mej. Widoki wspaniałe. 

widać było cały Loch pnzed nami, naokoło góhy pięknie oświetłone. 

Na północy,dałeki szczyt Ben Nev£ś „na południu wiezowce Głasgowa. 

Śpiewatiśmy' Jak dobnze nam' bo napnawdę tak było!. 

ZIBłĘ = 

Zejście z góny było zupełnie inna spnawa! Dnoga była okiopna. 

Miejscami Ścieżki były stnumykami! Było już ciemno więc musiełiśmy 

używac łażąnki,. Zeszłiśmy pnzez łas do jezńona dopieno o 11 tej. 

Tam pośtawiłiśmy biwak 4 po badzo opóźnionej kołacji poszłiśmy 

spać. Nastepnego dnia wstakiśmy tnochę później 4 po obiedzie/śniadaniu 

prześ złiómy na Rowandennan, śkąd popłynełiśmy promem! Counteśś Fiona! 

na północ do Tanbet. Tu wysiedłiśmy 4 pnzeszłismy do Lóch Long. 

W Andganten nozbiłiśmy biwak 4 po udanej kołacjć było ognisko 4 

dużo gawędzenia.Tutaj zawważyłiśmy mniej much 4 można było stać w 

jednym miejscu dłużej niż pół minuty! 

Rano po śniadaniu wymaszenowałiśmize śpiewem do stacji kołejowej 

w Awnochan. Tu punktuałnie o godz.10.54 spotkatóimy się z dnugim 

patnołem któny przyjechał tu pociągiem - a łenaz źch hiśtonia 

W niedziełę szł£i z Lochgoiłhead w kienunku Loch Long pnzez góny, 

niestety ścieżka któna była pokazana na mapie w nzeczywiółtości nie 

istniała więc posz£i żnochę inną dnogą ałe w końcu dosz£ć do 

Andgantangdzie był wyznaczony ich pieszy nocłeg. Wczesnym nankiem 

wyszłi w kienunku góny Ben Anthun. Piexw poszłi do Toweiót In$gonmation 

Og$iceaby ptzepnowadzić wywiad, niestety biuna tam juz nie było tyłko 

błoto! A więc goha., po długiej śpźnaczce dośzłć na. szczyt Ben Anthun 

stąd zdecydowałi wejść na następny skaŁłsty śzczył któny był bŁósko, 

'The Cobbłen', łu mustełi pnzechodzźć pnzez dziune w skałe aby 

wejść na sam szczyt, było tam miejsca na tyłko dwóch wędnowników 

na naz. Dnuh oboźny twiendzź że to jest jeden z najciekawszych 

szczytów na któnych on był podczań jego wiełu wędnowek, a zwiedził 

on dużo szczytów! 

Następnego śłonecznego dnia wynuszyłi zamianem zdobycźa Ben Vonłtch, 

3093 atóp, tak jak Ben Lomond żo jest Munno - tzn to jest góna któna 

SSZZZWNĄ SĄDAMI 
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ma powyżej 30008tóp. wysokości. 

Dnoga na szczyt byla długa i cięzka i tnochę męcząca - ałe gdy 

zeszłi to mówiłi że było wanto! Zeszłi gnzbietem kiłku mniejszych 

gón do wioski Andłuć na bnzegu Loch Lomond tu w Campingu miełi 

nocłeg. Hemnyk mowił że najgonszy - za dużo łukóusow £ Midzi. 

W ostatnich tnzech dniach spotkałi tyłko dwóch łudzi 4 żo na 

szczycie Ben Vonłich! 

Rano pnzeszłi pnzez dnogą do stacji kołajowej 4 pnzejechałi śię do 

Awtochan 4 tam nasze patnołe śię spotkały. Razem wszyscypośzłi do 

Tanbet; każdy powiadał o swoich pnzeżyciach. Pnzed Tanbet Hotet 

usiedłiśmy na ławce i czekałismy na Dha Wacka 4 minibuś.Tu spotkałiómy 

Ametykanina z KaŁigonnii, Któny znobił zdjęcie tnzech Manków aby 

pokazać Połakowi któnego zna w U.S.A., 4 nazywa się 

Manek! 

Dh. Wacek pnzyjechał o 11.30 £ pojechałismy dałej. Jeden patnoł 

opowiadał dnugiemu gdzie byti, co nobiti, jak 4ie męczyłć. 

Taki2 byty nozmowy:” Zobacz, ja łam byłem, to jet Ben Vonłich, 

ta czwanta góna z Łewej śtnony"” łub,” Po dnugiej śłnonie jeziona 

za dxzewami to był nasz dnugł nocłeg, piękne miejsce, ałe muchy 

maja śmak na wędnowników!” 

Jechałiamy dnogą A82 na północ aż do Głen Coe. Piękna dnogą pnowadziła 

przy Lich Lomond,pnzez Tyninum, koło Rannoch Moon £ pnzez dołine 

Głan Coe. Widoki nie z tej ziemi,-góny bzz końca 4 za każdym zaknątem 

coś piekniejszego sd ostatniego widoku. Na połowie Głen Coe 

zatnzymałiśmy się w Visiton Centne 4 łam obejnzełiśmy wystawy 4 4ilmy 

o geołogii 4 histonii sławnej biżwy"Głen Coe Massacne", podczań 

któnej został wymsudowany cały Cłan MeDonałd. Tnochę błiżej wioski 

GłŁen ve zattzymałiśmy śię na cunmpingu Fonsłty Comnćlssion. Tu 

mtełismy półtona dnia odpoczynku - batdzo dobny camping, można Się 

było wymyć 4 nawet ognisko pałić £ Śpiewać późno w nocy. A wiąc 

po obiedzie pisanie dzienniczków, mycie sie , odpoczywanie onaz 

czaś na pnzepnowadzenie pnób na stopnie 4 na spnawnoście wędnownicze. 

Wieczonem po kołacji było badzo udane ognisko, podzzań któnego 

wszyscy opowiadałi o śwych wędnowkach. Po ognisku pnzemaśszenowałiómy 

dwie miłe na północ do 'S4gnał Rock! - miejsce z któnego nadano 

sygnał Łampą, aby nozpocząc monde'ńtwo MeDonałdbw. Nie było kóieżyca 

całe niebo było pełne błyszczacych gwiazd, a naokoło ciemne sylwetki 

wiełkich gón. Na samym szczycie skały, tona była ożtoczona ciemnym £a5em 

nozpałono małe ognióko, Ło „było miejśce na wtajemniczenie. 

Patnząc 4ię w kienunku Warszawy Dh. Manek odnowić śwe pnzynzeczenie 

4 stał się wedrownikiem. , otnzymał swój pagon onaz ziełoną chustę 

dnużyny wędzowntkow 4m Hm J5zega 'Czannego'Gnzesiaka, do któneś był 

nozkazem pnzyjęty. Wnęczono także ziełone chusty dnużyny naszym 

tmtnuktonom, Dh. Wacek Hm któny po naz dugi był z nami na obozie 

wędiawnyn (| ośżatnin nazem w Ażpach,1986) £ Dh. Junek Hmktóny z namć 

wędnował ponaz pienuszy|chyba też nie ostatni). Zadowołeni 

wnociłiśmy do campingu. 

Następnego dnia dwie wędrowki. Dh. Henio Ł Dh Jwiek pośszłi zdobywać 

szczyt Ben Nev4ś,4406 śtbp, najwyższy śzczyt w Wiełkiej Bnytanii. 

Dh. Matek |gośpodanz) wrócił do domu, a noszła pojechała minibuś em 

do pontu Oban, aby zwiedzić to miasteczko i znobić zakupy. 

Miełiśmy szczęcie bo w Oban odbywały ie Highłand Ganeś „poszliśmy 

zobaczyc, było to batdzo ciekawa impneza. Wszędzie szkockie tańce, 

gnanie na'bagpipeś' nzucanie wiłekimi bełkami 4 kamieniami onaz 

zawody spontowa - tzn biegi skoki iżp.Wnociłiśmy do Glen 

Coe 4nną dnogą przez przepiękne Głzn Onchy - tu wspaniałe 

wodospady. Gdy waoctłiśmy śspotkałiśmy naszych dwóch 

bohażtenów, Junka 4 Hen£ta, zdobyłi szczyt 4 cieszyłił śię  



  

bo mi2łi dobaą pogodę Ć piekne widoki. Deszcz zaczął 

padać więc kominek był w minibusie, spiewałiómy naszą 

piosenkę obozu, 'Jednuśiowa DołŁa! 

Płatek nano, godzina 7ma - deszcz Łeje, ałe niestety 

wędnownicy muszą wądnować dałej. Szybko s pałłowano sprzęt 

4 Dh Wacek zawidzł nać parę mił drogą na północ az 

dojechałiamy do miejsca gdzie tnasa'West Highłand way! 

pnowadzi do Font WiŁŁiam. Niektónzy nie cheiełi wyjść £ 

moknac ałe w naszej dnuzynie tak sie nie nobi, wiec obozny dał 

nozkaz 4 wyszłi na deszcz. Opnócz Dna seknetanza, któny sie źłe 

czuł, i został zawieziony do Kinkochłeven gdzie spotkaŁiśmy 33 

pozniej.) . Szłłómy nazem dJ góny na 'Deviła Stadicańe! 

śtnaszna nazwa - ało tyłko było moleto £ ng?1. Nic ni2 widat. 

Po obiedzie, tu były okhopne muchy, zeszłiśmy do Ktnkochłeven 

ołknopne miasto - Komendant £ Oboźny biszłi szukać soknetanza 

znałezłkony został w budce tełegonicznej - łam pesa kaiazkę pracy, 

było to jedyne miejśce gdzie mógł śię schować pnzed deszczem. 

Z wiełkim zadowołeniem opusciłiśmy Kinłochłeven, i nuszyłiamy W) 3012 

w kienunku Mamoteś. Pogoda oktopna więc nocłeg pośstawiłiśmy przy 

atnumyku w pobłizu atanej dnogł wojskowej. Po bandz? śmacznej 

kołacji: zupa, spaghetti bołognaćśe 4 sennik, był czas na spanie. 

Rano pogoda śię batdzo poprawiła 4 gdy Śniadanie jedłiśmy pizy 

dnodze, dużo wednowników nać mijało. Patnoł płozy wytuszył, 7220 

śłana wo jókowa dnoga - tenaz Highłand Way, do naszego cełu GŁen Nayńś. 

Dnugi pażnoł wyszedł tnochą później, doszłismy do Glan Nav£ś 

Camping około 4tej godzinie. Szybko pośstawiżimy namioty 4 

złapałióny ostatni autobus do Font WaŁŁiam.W Font WŁEŁiam widziełiśmy 

wyniki piżki nożnej, niektónzy 4ię cioszyłi, niektónzy nie! 

  
  

  

Zwiedziłiśmy miasto, 'n$gomnation centne' 4 w końcu kebab chip shop! 

Tam zjedłiśmy kołację. Ponieważ już niebyło aułobusów, pnzemaś zeńn0- 

watiśmy z głośnym spłewem do campingu. Tu czekał na nas Dh Wacek 

Postawiłiśmy nesztę namiotów 4 pnzebnałiśmy się w munduty. 

Pojechałłamy minibusem spownotem do Font WiŁiiam na Mszę Św. W Kościełe 

zabnakło łudzź do czytania Łekcjć, więc hancenskim ś4posobem wyznaczono 

dwóch ochotników - bnawo Janek 4 Manek! 

wnóciłiśmy do campingu, niektónzy znobiłi sobie diugą kołację 4 był 

kominek w minśbuśie| w tym campingu ogniska były wzbnonione) Pobudka 

o Tmej, niestety nie było widać 'Bena' Tyłko mgła.0 I0tej wszystko 

było spakowane, pośzłiśmy w góne.Po godzinie 4 pół wspinaczki - dość 

łatwo bez płecaków, doszłiśmy do jeziona. Tutaj piexwszy patnoł 

poszedł inną dnogą - na Caxn Mo Deaxg,lto jet Ben), 4 wtedy 

gnzbietem na Ben Nev£ś. Dnugi pałnoł poszedł pnośto na szczyt, zajęło 

to tnzy godziny. Nie jest to bandzo ciekawy szczyt, dużo nozwałonych 

budynkow £ muxbw | było tam kiedyś obseiwatonium) 

Na dużych kamieniach zjedłiśmy obiad 4 czekałiśmy na dnugi pałnoł. 

Nad nami piękne niebieskie niebo a naokoło chmury. Tomek £ Jutek 

zeszłi nadół ałe ja czekałem. Doszłi chłopcy, dwie godziny opóźnieni, 

znobiłiśmy $otognagie i szybko zeszŁłśmy, dnogą na (Cann Mon Deang 

była tnudna ate wspaniała! Patnoł z oboźnym na czełe byłi 

zadowołeni. Zejście z góny jeńł zawóze goóze niż wejście na nią. 

I ża góna nie była wyjątkiem, gdy wyszłiśmy z chmun w dołinie było 

gonąco ałe już o 5łej byłiśmy pnzy minibusie. Odnazu wnacałiśmy do 

AngŁii. Gdy mijałiśmy Głen Coe 4 Loch Lomond, chłopcy spali. 

Zatnzymałiśmy śię na kołację w Głaśgow 4 znów w dnogą. Do jechałiśmy 

do kłubu panagiałnego w Bnad$ond o 2gej nad nanem. Tu było zakończenie 

meczącego ałe udanego obozu wądnownego! 

CZUWAJ! "wytowałym zwycięśiwo!” Manek Szabłewski phm 

Komendant=Dnuzynowy.  
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ma. trohie 
wakacje harcerskie w 1988 r bądą pod znakiem stu- 

letniej rocznicy urodzin Andrzeja /ur.31.X.1888, um.15.I.1919/ 

i Olgi /ur.1.IX.1888 um.15.1,1979/ Mał kowsk ich „a 

naszych inicjatorów harcerstwa,Doskonała okazja do poznania 

ich życiorysów i h i s t b r i i harcerstwa od 1910 w 3 fa- 

zach 1. od 1910 do 1939.,druga 1939 do 1945 w Karaju i zagra- 

nicą /Węgry,Sr.Wshód -Palestyna „Afryka oraz trzecia faza 1945 

do chwili dzisiejszej , 

Na tropie dostarczyło dotychczas sporo materiału do 

okresu polskiego do 1939.O0kres drugi kontynuujemy,Historia 

harcerstwa po roku 1945 w nowych miejscach rozproszenia i osie 

dlenia należy do was wszystkich zarówno tych starszych jak 

i młodszych.Sprawdzcie czy posiadacie k ron ik i i zapi- 

sujcie w nich ważniejsze wydarzenia,Przy próbach na stopnie 

wymagamy wiadomości o historii harcerstwa i waszej drużyny 

Każdy obóz tegoroczny uwzględni w swym programie 

wody z lo t o w e dotyczące ekologii, historii Polski, 

wkładu Polaków w kulturę świata oraz historii ha 

ce rs tw a, Na tropie doszarczylo sporo materiału — wy 

korzystajcie każdy numer !Wizytatorzy obozów będą pamięta 

li o tym zadaniu w obecnym roku, 

Po zlocie i skończonych obozach - koloniach przypa— 

trzymy się Waszej obowiązkowości harcerskiej.Liczymy także 

na liczne reportaże poobozowe» Redaktor. 
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